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Praskie
Kto czytał broszury i wskazania polityczne 

Romana Dmowskiego, publikowane przed wojną, 
ten wie, że ideałem i prototypem tego polskiego 
polityka, dziś na wyżyny genialnego twórcy no­
woczesnej myśli politycznej polskiej przez jego 
zwolenników wypychanego, był ...Bismark. Wy- 
tarczy przerzucić kartki „Myśli nowoczesnego 
Polaka1", aby w każdem zdaniu, w każdej rzu­
conej tam myśli dostrzec nowoczesnego prusaka, 
który wprawdzie stworzył potężne Niemcy, ale 
wpędził je też w bezdenną przepaść upadku.

Wyda się to może parodoksem, źee wszech- 
polacy, dostsĘący wstrząsu nerwowego na wdoki 
prusaka, tak są im blizcy swą ideologią. A je­
dnak... według pruskiej modły ma być stworzo­
ną „Polska Dmowskiego4*.

Są w Polsce ludzie, myślący po polsku, którzy 
państwo polskie, zwłaszcza jego kresy, chcą do 
Polski przykuć pełnią praw obywatelskich, któ­
rzy chcą stworzyć Polskę wielką i potężną, oj 
partą nie na sile bagnetów, bo ta w światowej 
wojnie stała się przyczyną straszliwej klęski. 
Tych zwalcza zaciekle bismarkowska^ ideologia 
endecka.

Chodzi o kresy zamieszkane przez ludność 
mieszaną, na których dotąd wre walka nie bez 
winy tych, którzy pruskimi ideałami karmili 
społeczeństwo polskie.

Już debata sejmowa w sprawie tych kresów, 
w której mówcy obecnej większości wskazywali 
na nie, jako najwłaściwszy teren kolonizacyjny, 
jakim do niedawna było w Niemczech Poznań­
skie, wskazuje na grożące niebezpieczeństwa. 
Przyszła polityka polska, o ile pójdzie po linii 
wskazanej przez „myśli nowoczesnego Polaka", 
może nas też wpędzić w obecne położenie Prus.

W Sejmie zwyciężył pogląd, że trzeba wcie­
lić organicznie do Polski te ziemie litewskie, 
w których żywioł polski jest najliczniejszy. Sta­
nął więc Sejm na stanowisku Polski etnogra­
ficznej. Podyktowane ono zostało przede wszy st- 
kiem przez interesy klasowe tych, którzy przez 
skierowanie chłopa polskiego na kresy jako ko­
lonizatora, chcą zaspokoić jego głód ziemi, a 
równocześnie uchronić chcą przed utratą swe 
magnackie fortuny. Chłop polski ma odegrać 
tam rolę kolonisty pruskiego, ma stworzyć na 
kresach wschodnich zarzewie wiecznej niena­
wiści i wiecznej walki.

Czy pruskie wzory są dziś tymi, które poli­
tyka polska niewolniczo naśladować powinna, 
czy mamy objąć w spadku po rozbitych Niem­
cach ich rolę w Europie, czy mamy z Polski 
stworzyć ośrodek nienawiści całego świata cy­
wilizowanego, który po wojnie będzie daleko 
wrażliwszy na wszelkie krzywdy narodowe?

Stronnictwo wszechpolskie chlubi się swymi 
wpływami u państw koalicyi, pcha państwo 
polskie pod bezwzględny ich dyktat, a tymcza­
sem, zamiast głosić hasła płynące z zachodu, 
zamiast przeszczepiać na grunt polski ich wiel­
kie ideały demokracyi, zam iast propagować 
świetnie tam funkcyonujący ustrój państwowy 
i głoszone zasady wolności narodowej, tu w 
Polsce za ich wolą Bismark ma być wzorem.

Społeczeństwo polskie musi otworzyć oczy 
na otaczające je wypadki, bo polityka wszech­
polska pędzi je w przepaść nieszczęść, które

Jedna P. P. S. na całą Polską!
Kongres przeciw odkładaniu przez Sejn reform społecznych.

W  pięknej sali Rady tn. Krakowa rozpoczęły
się w  piątek obrady 15 kongresu P. P. S. D. 
Galicy! i Śląska. Zebranych w  liczbie kilkuset 
delegatów  pow itał Chór robotniczy pod batutą 
prof. Ludwiga,

Kongres powitał poseł tow. Malinowski (b. 
Królestwo), zapowiadając konieczność zwycięstwa 
soeyalizmu w  zjednoczonej Polsce. Tow. Binisz- 
kiewlcz (Górny Śląsk) w ita kongres w  imieniu 
ludu wielkopolskiego, górnośląskiego przedewszy- 
stkiem. Lud ten pragiće wyzwolenia, z  pod ja­
rzm a nianiecY ego, by złączony z całą Polską, 
toógł iść  do waBti o  zwycięstwo swych ideałów.

Przeciw o d M n ia  reform społecznych
KRAKÓW. 26 kwietnia, noc. (P a t). „Naprzód" 

donosi: Obradujący w  Krakowie 15, Kongres P. 
P. S. powziął następującą uchw ałę: „Piętnasty 
zjazd PPS. stw ierdza, że polska partya socja li­
styczna w  Sejmie prowadzić musi politykę sta­
nowczej opozycyi klasowdj i udziału w żadnym

rządzie bttrźtfazyjnym nie weźmie. Jeżeli Sejm nie 
uchwali w krótkim czasie reform społecznych 
tn ie  wpłynie energicznie na odbudowę przemysłu, 
nie zmieni systemu bezprawia i nadużyć admini- 
stracyjno-policyjnych i nie opracuje zasad kon­
stytucji Republiki, polska partya socjalistyczna 
bezwzględnie dążyć będzie do rozwiązania tego. 
Sejmjiii i do ,nowych wyborów. Polska partya so­
cjalistyczna przy sprzyjającej sytuacyi oprze się 
na inicjatywie zwołania nowego Sejmu przez re­
wolucyjny proletaryat, zorganizowany pod sztan 
darem polskiej partyi socyalistycznej.

Zjednoczenie Prclefaryafo Polskiego.
KRAKÓW. §6 kwietnia, noc. „Naprzód" donosi 

że na dzisiejszem posiedzeniu kongresu uchwalone 
zjednoczenie P. P. S. z P. P- S, D. Dotyczący wnto- 
sek przedłożony kongresowi do uchwały opie­
wał: „Zjazd P. P. Si proklamuje uroczyście zje­
dnoczenie proletaryatu w ramach wspólnej or­
ganizacji socjalistycznej". _______

Rady kapitana Coopera
|ak zu a lciić  Iroouisfeicłi złodziei żywnościowych, 

morderców biednych i dzieci?
blst kapitana Coopera, przedstawieidia Amerykańskiej misyi żywnościowej 

na Galicyę, do redakeyi „Dziennika Ludowego*.
Redaktor naszego pisma otrzym ał następujący 

list:
„Pióro silniejsze niż oręż44.

Największym zadaniem m iasta Lwowa jest wy­
żywienie ludności w  obecnych czasach. Dzienni­
k i ogłaszają w sprawozdaniach, że rozdział ży­
w o ś c i  nie odbywa- się w  należyty sposób i kil­
kakrotnie w yrażały pragnienie polepszenia tych 
stosunków. A przecież najlepszym środkiem do 
poprawienia tych stosunków są  dzienniki same. 
Znane w  św iede przysłowie mówi: „Pióro sil­
niejsze niż o ręż". Jeżeli to  prawda, to ten, który 
piórem  w pływ a n a  opinię i m yśli wielkiego mia­
sta, ponosi odpowiedzialność wobec publiczności 
Każdy wybitny redaktor powinien to uznać. Mi- 
m oto widzę codziennie w e Lwowie ogłoszenia 
w  spraw ach rozdziału i nabyw ania żywności u- 
jęte w  kilku słowach, niedostrzegalne dla ogółu 
na  ostatniej strom e dziennika. Jeżeli mieszkaniec 
Lwowa m a próżny żołądek, to dla niego jest 
spraw a bardziej aktualna dowiedzieć się, w ja­
k i sposób go napełnić, niż czytać długie kolumny 
o  debatach trzech c$zy czterech na konferencyi w

Słaby jeszcze organizm państwowy polski do 
upadku i zupełnego rozbicia doprowadzić musi. 

Ideał pruski nie może być i za wolą całego

dalekim Paryżu. (Bardzo słuszna uwaga. Red.).
Dlatego też. pozwalam sobie zwrócić się do 

W Pana, jako do Redaktora, by był łaskaw  użyczyć 
pomocy w  tej akcyi, k tóra jest obecnie tak  konie­
czna dla ogółu, tj. wyżywienia ludności Proszę 
to  w  następujący sposób zrobić:

Na naczelnem miejscu!
1. Trzeba codziennie umieszczać w naczelnem 

miejscu ogłoszenia, dotyczące przydziału żywności. 
Nie trzeba publiczności ukry wać stanu rozdziału 
żywności, umieszczając w  niedostrzegalnem m iej­
scu tego dziennika ogłoszenia w  kilku słowach 
ujęte, niezrozumiałe dla ogółu.

Piętnować paskarzy jako złodziei 1 morderców 
biednych I dzieci.

2. Nie przestaw ać prowadzić wojny przeciw 
tym, którzy po wysokich cenach sprzedają, — 
przeciw przeklętym wyzyskiwaczom Nie zada- 
walniajcie się wygadywaniem na tych ludzi jako 
na  ogół. Trzeba nająć własnych detektywów. U- 
żyjcie W aszych reporterów  jako detektywów. Za- 
pomocą tych detektywów trzeba wynaleźć, gdzie

w
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wysokich cenach, jj ̂ b ra n ia , 
w nagłówku u- ■ri ■

ssę te żywność sprzedaje po
PÓ sprawtiaeniu faktów, trzeba ... ------- t ^  ,..
mieścić: „Nazwiska złodziei, którzy okradają b e j Dnia 12 b. m. odbył się l i  Zjazd Delegatów 
dnyCh", trzeba wydrukować nazwiska i adresy  e Ognisk  ̂nauczycielskich, ^przy należnych do Zwią- 
wyzy&kiwaczy, <x> sprzedali i po jakich cenach zku polskiego nauczycielstwa ludowego, na któ­

rym uchwalono Jednogłośnie rozwiązać tę insty­
tucję, obejmującą nauczycielstwo ludowe b. Gali­
cy i, a przystąpić do zorganizowania się wspól­
nie z  nauczycielstwem szkół powszechnych wszyst­
kich ziem Państwa polskiego. Podobnie delegaci 
oddziałów zrzeszenia na terenie b. Królestwa kon­
gresowego podjęli identyczną uchwałę), poczem. 
dnia 15 delegaci obu tych organizacyi na podsta­
wie nowego statutu połączyli się w wspólną or- 
ganizacyę pod nazwą: „Związek polskiego na­
uczycielstwa szkół powszechnych-( — wybierając 
przez aklamacyę prezesem p. Stanisława Nowaka 
7. Krakowa.

Siedzibą Związku jest Warszawa - - organem 
zaś „Głos naucz/*, wychodzący w Warszawie 
(Marszałkowska 123), nadto organizacya wydaje 
„Ruch pedagogicznywychodzący w Krakowie 
Rynek 29.

Zarząd Główny, składający się z 24 członków, 
ukonstytuował się, wybierając wiceprezesami pp.

Treeba ich napiętnować, jako złodziei i motrćer
ców toiędaych i iMtici. Taką wojnę trzeba z nimi 
prowadzić dzień po dniu. Niechaj nazwisko każ­
dej osoby, sprzedającej po wysokich cenach, bę­
dzie ogłoszone w dziennikach i napiętnowane ja­
ko nieprzyjaciela cywilizacji i ludzkości. Ogólny 
artykuł przeciw wyzyskiwaczom jest bezcelowy.
Trzebią odkryć nazwiska, coraz nowe nazwiska 
i: adresy codztdflmge i okryć jje hańbą na głównej 
stronie dziennika, dzień po dniu. Niech się wsty­
dzą, źe Ieh matka na świat wydała. Tego ro­
dzaju atecye nazywamy w Ameryce „Publicity 
Oampaigr/*, (Kampanie Ogłoszeń), Zapomocą ta­
kiej kampanii widziałem wiele nieprawidłowości 
utsiMętych i fwiele błędów naprawionych. Koniecz­
nością tej „Publicity Campaign*4 jest: ogłosić w 
dziennikach na wybitnem, w oczy wpadającem 
miejscu, w gorzkich słowach nazwdska osób, które, 
bez wizględń na strach, majątek i stanowisko,
musiałyby być zaatakowane. , • „  , v„ - /ttt t ,x tew1

jeżeli WPen użyje swej siły w sposób, jaki tu Zygmunta Nowickiego (Warszawa), Jul.. »  
podałem, może Pan oddać niezrównaną przysługę^kowskiego (Uwów),  ̂sek r^z ten l pp.: Włodar- 
:tw4ip>1irifti miblicznei atectri ocalenia nrzwraeralacei; &kicgo i Podhajnę (Warszawa), W alny tẑ azd no­

wo zorganizowanego Związku zamianował człon 
kami honorowymi pp.: Stanisława Nowaka, Józefa 
Bałahana, Teodora Bernati Mwicza, Dr. Etimun 
da Brzezińskiego, Ksawerego Praussa i Karola

Aprowizacya miasta.
Urząd gospodarczy W. P. 1. 1 ma na

sprzedaż około 10 wagonów marchwi paste­
wnej i baraków pastewnych po cenie K 30 za
0Ó kg. Zgłaszać się należy między 8 a 12 rano 

w kanęelaryi Urzędu gospodarczego W. P. 1. 1, 
ul. Szeptyckich i. 46.

Od dnia 27 kwietnia br., godz, Vi w połu­
dnie odbywać się będzie sprzedaż następujących 
artykułów: W sklepie Fanny Hebenstreit przy 
ul. Grodzickich 1. 8 — 15 skrzyń jaj po 24 
kop, 600 kg. bryndzy oraz 200 kg. masła. Od 
dnia 29 kwietnia br, godz. 8 rano odbywać 
się będzie sprzedaż 23.560 kg. drzewa budowla­
nego na składzie S Lemperta przy ul. De- 
ierta 1. 7. x

W dniu 28 bm. sprzedawać będzie sklep 
S. Blumenkranza, Kotlarska 3 około 180 kg. 
sera i 24 kop jaj.

wielkiej publicznej akcyi ocalenia przymierającej, 
ludności. *

Dziękując uprzejmie, pozostaję z wysokiem po­
rażaniem Meirianr C. Cooper

Kapitan, Lotnik Armii Stanów Zjedno­
czonych, Przedświcie! amerykańskiej 

Misyi żywnościowej na Galicyę.

Czyniliśmy, to i czynić będziemy; zwalczaliśmy \

Klimka
Z chwilą połączenia Związek liczy 17.000 człon­

ków. Nadto nawiązano stosunki z przedstawicie­
lami stowarzyszeń nauczycielskich w Poznaniu

i zwalczamy lichwiarzy żywnościowych i ópie-«Dla spraw zwnązanydi jeszezę stosunkami pra* 
tomów z. najrozmaitszych bractw  wzajemnego za- 5 winymii i or^rmzacyjnymi z b, Galieyą vg^dlzielono 
opatrzenia; . M aSi^rat począł w ydaw ać. listy w y ^  Komisyę, która urzęduje w  Krakowie, Ryiwfc 29 
zyskiwaczy żywnościowych, lecz wkrótce zaprze- U. p.
siał.

Potęga „pas&ja** jest dziś u nas tak wielka 
i teką siecią okryła nasze miasto, że ręce opadają 
w zwalczaniu jej. Kierownik urzędu zwalczania 
lichwy, nadkran, Pajączkowtski, mający aparatsto- 
sowny, już kilkakrotnie zamierzał zrezygnować, 
nie mogąc podołać wpływom poskarży.

Publiczność sama winna nam dopomódsz. Poda­
wać fakty, takty i
biednych i dzieci” podawać będziemy, tak, jak 
to radzi Szlachetny Syn Wielkiej Ameryki.

Pierwsza s *  Dla ialraljtli pociiKami garewyni.
Wiadomo, że nieprzyjaciel ostfżeliwuje mi* 

sto granatami trującymi, powodując liczne ofia­
ry w życiu todzkiem, Na czasie więc zamieszcza­
my kilka rad, udzielonych nam ze ster lekar­
skich, jak należy postąpić W pierwszej chwili 

fakty* 1. A tych ,,morderców ]po wybuchu podobnego pocisku,
,Ł’*!,Łi“ ““ *“*■• ,~1- Nieprzyjaciel posługuje się kilku odmiatiam 

trujących pocisków, które odziedziczył w spadku 
po Atistryi. Wszystkie one działają zabójczo 
bądź na system nerwowy dróg oddechowych 
bądź zatruwając krew. lub dusząc tych, którzy 
znajdują się w bezpośrtsdniem lub pośredniem 
sąsiedztwie wybuchu pocisku gazowego.

Gaz, ulatniający się z eksplodowanego po 
ciskU, snuje się, jako cięższy od powietrza, po 
powierzchni ziemi i przenika wszystkie niżej 
położone ubikacje, jak n. p. sutereny, piwnice, 
lub mieszkania parterowe. Natychmiast więc po 
wybuchu pocisku gazowego należy opuszczać 
zagrożone miejsca a przenosić się w możliwie 
wyżej umieszczone ubikaeye lub też wyjść na 
świeże powietrze.

Działanie gazu trującego jest szkodliwe także 
na znaczniejszą przestrzeń i na dłuższy okres 
czasu. Należy więc zbliżać się do miejsca wy 
buchu tylko z chustką, umaczaną w wodzie lub 
becie, położoną na ustach i otworaćh nosowych, 
dalej zaś należy przewietrzyć- pokoje napełnione 
gazem.

Co do zatrutych osób, to winne się je szybko 
przenieść na świeże powietrze, ułatwić pracę 
dróg oddechowych, a w razie silnych objawów 
zatrucia, zasstbsówać sztuczne oddychanie.

Do osób jeszcze żyjących, lecz również silnie 
zatrutych, należy stosować środki, działające na 
serce, ja k : czarną kawę, koniak, herbatę i t. p

B ii i iw i  mim »  Warszawie M a r  
i poD Krakowa.

, Kuryer Warszawski * z 22 bm. donosi: „Dziś 
o godz. \0 rano, dwaj oficerowie 1 szwadronu 
6-go pułku ułanów z 2-go korpusu ^polskiego 
jenerała Hallera, mianowicie dowódca szwa* 
dronti porucznik Kazimierz Lenartowicz i podpo­
rucznik Wacław Wieczorek wręczyli jenerałowi 
Hallerowi sztandar, który powiewał podczas słyn­
nej szarży w bitwie pod Kaniowem d. 11-go 
mają 1918 r. v

Sztandar ten porucznik Lenartowicz przewiózł 
z pod Kaniowa i przechowywał w ukryciu w 
niewoli niemieckiej w Brześciu Litewskim.

Sztandar by! swego czasu ofiarowany 6-mu 
pułkowi w imieniu polskiej gminy Koszewata 
przez dr Grabowskiego, zamordowanego później 
przez bolszewików.

Jenerał Haller wzruszeniem przyjął dziś 
ukochany sztandar, o którego ocaleniu przez 
por. Lenartowicza dotychczas nie wiedział*.

Komunikat sztabu generalnego:
z dnia 25-go kwietnia 1919.

Front galicyjski. Na całym froncie spokój. 
Front wołyński. Na zachód od Bełza pod 

Korczewem utarczki patroli.
Front lltewsko-białoruski. Miasto i stacyę O- 

rany zajęły oddziały naszej konnicy. — Oddzia­
ły bolszewickie, które atakowały Semin nad

Na Śląsko ma w dniu 1 maja powstać rząd rad
WIEDEŃ 25 kwietnia noc (Pat) Według 

doniesienia „Voss. Ztg.e w Berlinie, na Śląsku 
ma być dnia 1 maja br. obwołany rząd rad.

Żyezeaia Franoiiźów.
PARYŻ. 25____ _____ ? ____  ____ _________ _ kwietnia noc (Pat.) (Hnas)

Jasiołdą odparliśmy, zadając im" wielkie st raty J  * Petit Paiisleń" pisze: Komitet 10 uchwalił, 
Poza tem spokój. lie  sprawa cieszyńska po Winna być załatwiona

bezpośrednim układem polsko-czeskim.

Morderstwo przy ul. Wołyńskiej 
a źandarmerya połowa.

Bliższe zbadanie okoliczności, wśród których 
zginął woźny Bycasńsfoi, rzucają na całą spra­
wę nowe światło.

Po bójce między Hauslerem i Byczy Astom, 
gdy polidya nie uczyniła zadość żądaniu M n- 
slera, aby aresztowała ByczyAskiego, udał się 
on ze skargą do żandarmeryi potowej

Źandarmerya ta, zamiast odmówić interwen- 
cyi, bo osoby cywilne nie podlegają jej władzy, 
albo wysłać żandarma dla zbadania sprawy, 
posiała HAuslera t  poleceniem aresztowania 
ByczyAskiego.

Hńusler skorzystał s tego upoważnienia 
w ten sposób, źe zastrzelił Byczyńskiego, gdy 
ten jego wezwania nie posłuchał.

Zwracamy się do władz wojskowych, aby 
sprawę tę szczegółowo zbadały i winnych po­
ciągnęły do jaknajsurowsżej odpowiedzialności.

„ŻADNE MBY NIE GRAJĄ TAK PIĘKNIE JAK 
POLSKIE*'.

Krakowski „Ilustrowany „Kuryer Codzienny‘S 
który przed kilku dnimni jeszcze umieszczał zja­
dliwe ataki na Naczelnika Państwu, pisze w nr. 
109 z 23 kwietniu br.: „Pochylić trzeba nam czoła 
przed Wodzem polskim, który zabiegał gorąco 
! wytrwale około dzieła militarnych wyzwolili 
Ziemi wileńskiej — który przed kilku dniami sam 
osobiście zjawił się na krwawej linii zapasów,, 
aby wydać ostatnie potrzebne zarządzenia i aby 
tchnąć w szeregi polskie ogień entuzyazmu, któ­
ry przepełnia jego własne serce — który w roz­
grywce strategicznej poświęcił bliższe wojenne 
zagadnienia, by ratować przed ostatecznem zni­
szczeniem to co jego snąć zdanian zadecyduje 
o całej wiosennej kampanii polskiej — ziemię 
litewską.

Podiyiić natn trzeba czoła przed Piłsudskim. 
W duszy samotnika zamkniętego w sobie grała 
przemożna pieśń tęsknoty, wykołysanej w jego 
duszy w latach chłopięcych: „Litwo, oj*czyzno mo-

I rzucił wszystko jako stawkę... nawet los 
Lwowa z ufnością wod£a, wierzącego w swoje 
szczęście... Lwów oprze się, ocaleje... ńa Litwę 
trzeb* iść dniem, i nocą; by wróg nie ustalił swej 
hegemonii zbrodnifcssej ln ie  zamienił ziem litew- 
skićb w pustynię śmierci i nędzy... Gdy Wilno 
ooakje — Lwów będzie zbawiony,..

Tak zapewne dumał wódz-samotnik... i tak się 
etanie... Wilno ocalone, zatem Lwów zbawiony!“

Go na to dotychczasowi lwovirecy recytatoro- 
wśe „Kutyęrka<< („Słowo<ł i inne pisma) ? Czy 
/powtórzą tę ekspiacyę?

„Kuryerloywi^ zaś, który dziś cytuje słowa Mic­
kiewicza: „Litwo, ojczyzno moja“ itd., wielbiąc 
Piłsudskiego, przypominamy, że w tćm samem 
dziele Mickiewicza znajduje się wiersz: .^adne 
żaby nie grają tak pięknie, jak polskie11... Li­
noskoczek, co niedawno atakował Piłsudskiego, 

uchyla przód Nim. Polskie żaby...

w *
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Piechota suw alska ze swej strony też nie usta- ] w pierwszych dn iach  po sukcesie, uderzenie 
wała w walce. Linia tej piechoty trzym ała się j rozpoczęło się od skrzydeł. Na wschodzie a ta -

Dnia 16 kwietnia na całym froncie między 
Baaranowicami a  Lidą przyszło do gwałtownej 
walki, która szybko zogniskowała się około dwóch 
punktów węzłowych, a mianowicie około Bara- 
nowjlaz i Lidy.

Obie strony przygotowane były poniekąd już 
zawczasu do starcia. Bolszewicy sprowadzili zna­
czne posiłki, gromadząc tu najlepsze sw e pułki
komunistyczne, oraz płatne, lecz dobrze bijące
sdę

bataliony hińczyków.
Słabsze części frontu ufortyfikowali, jednocze­

śnie montując do obrony ważniejszych miejsco­
wości pociągi pancerne. Załoga tych pociągów 
składała się z m arynarzy rosyjskich.

Koło godziny 7 rano atak suwalskiego pułku 
był już w pełnym rozwoju. Młodzi żołnierze te­
go pułku, prowadzeni znakomicie przez ofice­
rów , bardzo starannie przez majora Mackiewicza 
skompletowanych, szli świetnie.

Już dochodzili pod miasto. Już widać było 
dokładnie drewniane przedmieście Słobódkę i  bia­
ły pas szosy, biegnącej środkiem szarych domostw.
Z boku bieliły się wielkie koszary,

obsadzone prz®z rosyjskich marynarzy, 
którzy rozległe gmachy koszarowe przemienili w 
trudny do zdobycia blokhauz, obsadzając go kil­
kudziesięcioma karabinami maszynowymi.

Atak polski zdążający do frontowego sforso­
wania m iasta, zatrzymał się. Kompania suwal- 

. skiego pułku, osłaniająca flanki, straciła swego 
dow ódcę; następujący po nim porucznik został 
raim y; bateryę naszą zegnał z pozycyi nadzwy­
czaj celny ogień nieprzyjacielski.

Bolszewicy ze skrzydła przeszli do kontrataku 
a skoczyli tak szybko, że ledwo zdążono wy­
ciągnąć działa, tembardziej, że tu  i tam  pociski 
nieprzyjacielskie strzaskały dyszle.

Mimo strat, mimo ciężkiej sytuacyi, suwalcza- 
n*e nie da&ali za wygraną, trzym ając się nadal 
tuż przefc przedmieściem Lidy, Słobodą.

W  tymsamym czasie
rozgorzała w alka na  półtfoc od miasta, 

gdzie wstąpiły w  ogień części pułków legionowych 
pod dowództwem m ajora Trojanowskiego,

1 z tej strony jednak bolszewicy bronili się 
bardzo zaciekle. Piechota polska dostała się w 
straszliwy ogień karabinów maszynowych, biją­
cych z koszar i w  sferę działania pociągu pan­
cernego. Pociąg ten, krążąc po torze kolejowym, 
raził bardzo skutecznie piechotę naszą, przebie­
gającą ku m iasta z północy, po odkrytym  terenie.

Temniemniej około godziny 11 przedpołud­
niem m iasto było już prawne w  polskich rękach.

Suwalczanie m ajora Mackiewicza, razem  z je­
nerałem  Lasockim, który walczył w  tym szturmie 
z bagnetem w  ręku, wdzierali się już przez Sło- 
bódkę do m iasta, od zachodu, czwartacy z dy- 
wizyi legionowej oraz części 2 pp. wpadli już 
do U d y  przez ulicę W ileńską.

W ieść ta  przez rannych, * przez łączników, o- 
ficeróW ordynansowych i w łaśnie wiążące się 
sieci telefoniczne podana, obiegła cały front i 
wszystkie oddziały, rozwijające się w  sąsiedz­
twie lidzkiego odcinka.

Tymczasem już w  samych ulicach m iasta cze­
kała szturmujących

sroga niespodzianka..
Oto, z domów okien parterowych, piętrowych, 
z kominów naw et, broniący się bolszewicy w 
łączności z w ielką częścią ludności żydowskiej 
otw arli m orderczy ogień. Mimo dość znacznych 
strat, rekru t nasz nie zachwiał się ani na chwilę. 
Mając już nieomal zamkniętą drogę odwrotu, ra ­
dony ze wszech stron  ogniem, przebił się bagne­
tem na daw ne pozycye, uprowadzając z sobą (tak 
>ułk suwalski, jak piechota legionowa) po kli­
ka karabinów maszynowych i kilka armat.

Koło południa udało się ciężkiej artyleryi pol­
skiej zniszczyć celnemi strzałam i pociąg pancer­
ny bolszewicki. Nastąpiły straszne detonacye, 
część wagonów spłonęła doszczętnie, jedna loko­
m otywa została uszkodzona, druga z kilkoma wo­
zami popędziła naprzód.

Tę drugą część po krótkiej zawziętej walce 
zdobyli legioniści majora Trojanowskiego

i w  okolicy kolejowego dworca, wytrzymując tu 
gwałtowny ogień kilkudziesięciu karabinów ma­

szynowych,
kierowanych z koszar.

W koszarach tych walczyli znakomicie m ary­
narze rosyjscy. Mimo, że artylerya nasza ciężkie- 
mi granatami znacznie już poszarpała te gmachy, 
mimo, że kilka izb zawaliło się od pocisków,, 
grzebiąc w  gruzach obrońców, opierali się oni1 
wytrw ale łańcuchom piechoty naszej, coraz po­
drywającej się do ataku.

Bój o  Lidę ważył się to na tę, to na ową 
stronę. W  ciągu popołudnia dwa razy jeszcze 
piechota polska wkraczała już niemal do mia­
sta... Jednak wkoóeu za każdym razem musiała 
się cofać.
Nad wieczorem przybył na ten odcinek Naczelny 

Wódź,
do Ostrowli, miejscowości, położonej na  zachód 
.od m iasta, gdzie stał z szefem swego sztabu, ka­
pitanem Wolffem, generał Lasocki.

Sytuacya była w  tej chwili bardzo poważna. 
W ycieńczona walką; i głodem piechota nasza, wol­
no, piędź po piędzi cofała się już z dworca lidz­
kiego przez las. Baterye kończyły już sw ą pracę 
z braku amunicyi, której w  tym dniu nie dało się 
więcej podwieźć. Połączenia telefoniczne nje dzia­
łały jeszcze sprawnie, gdyż ustawiczny ruch; ta- 
jbojrówi i wojska na tyłach przerywał ciągle druty.

Naczelny W ódz udał się sam do pierwszych 
tyralierów  znakomitego pułku suwalskiego, aby 
strudzonym żołnierzom przynieść wiadomość o 
nadchodzących posiłkach.

Suwalczanie znakomicie wytrzymali próbę tego 
dnia walki. P o  całym dniu bojów, mimo ustawi­
cznego ognia nieprzyjacielskiego .zachowali w o­
bec naczelnego wodza, rozpytującego o przebieg 
boju, wyborną postawą.

Podprowadzone w  nocy z 16 na 1? posiłki 
pod majorem Biernackim, dokonały obejścia od 
strony południowej.

Dnia 17 brn. o  świcie
m szył jeszcze raz  do szturmu generał Lasocki, 

biorąc Lidę
j  wkraczając w  ulice miasta śród nieopisanego 
zapału ludności polskiej.

Zdobycz wojenną zabrano ta  bardzo znaczną. 
Oprócz jeńców, których liczba nie. jest jeszcze 
ustalona, zdobyto przeszło 50 karabinów  maszy­
nowych, około 10 armat, przeszło 60 wagonów
i kilka lokomotyw*
(„Kuryer Warsz*). J- K. B.

Sytuacya bojowa na Litwie.
L itw a i B iałoruś podobnie, ja k  Lwów, do­

m agały się od całej Polski pom ocy, ra tunku . 
P ism a warszawskie przepełnione były  opisam i 
okrucieństw , jak ich  dopuszczali się rosyjscy 
bolszewicy.

Dwa największe kresowe grody polskie wy­
ciągały do Naczelnego W odza ręce o pomoc, o
wojsko. t t

Ł atw o jest uchw alić 6 roczników, łatw o jest 
żonglować nagą cyfrą — jednak  trudn iej jest 
operow ać rekru tem  jednego rocznika,^ rekrutem  
niew yekw ipow anym  należycie. Żołnierz niewy- 
szkolony odpowiednio, niew prow adzany stopnio­
wo w bój od m a ły ch  przedsięwzięć do większych
__ ponosi nieproporcyonalnie wielkie s tra ty ;
źle wyekwipowany — zapada na choroby i za­
w ala szpitale, staje się w pochodzie balastem .

Teren fro n tu  białoruskiego i litewskiego je s t 
tego rodzaju, że podjęcie kroków  ofenzywnych 
było nazbyt ryzykownem . Poprzedni fron t trzy­
m ał się mniej więcej lin ii N iem na i Szczary.

Mimo ty ch  wszystkich trudności Naczelne 
Dowództwo potrafiło przygotować potężną ofen- 
zywę na obu sk rzy d łach : południow ym  pod 
Lwowem i na północnym  n a  W ilno, Lidę, Ba­
ranowicze, , . ■ , .

Pod Lwowem nastąp iło  uderzenie na  o d cin ­
ku  20 kilom etrow ym , na  froncie północnym  na 
rozległym  odcinku  około 190 km

kiem  5, 4, 36 pp. n a  Czartowską Skałę, Winni- 
ki i Kopań, na  zachodzie atakiem  grupy pu łk . 
Sikorskiego. O ba posunięcia udały  się i przygo­
tow ały g ru n t pod uderzenie w centrum .

Co było zamierzone pfzez grupy gen. Iwaszkie­
wicza, zostało w zupełności i z precyzyą osią­
gnięte. Dzielność żołnierzy n ic nie pozostaw iała 
do życzenia, chyba większej cierpliwości w po­
d ryw aniu  się do ataku.

Na skrzydle zaś północnem  rozegrała się 
akcya olbrzym ich rozm iarów. Uderzenia takiego 
nie powstydziłby się śp. H indenburg.

T u akcya by ła prow adzona pirawd ipodobnie 
wręcz przeciwną m etodą. Bolszewicy zgrom adzili 
olbrzym ie siły, najlepsze swe wojska, wyposa­
żone w bogaty m ateryał w ojenny po całej w ie­
lomilionowej arm ii carskiej. W ojska te  dzierżyły 
w swym  ręku  linie kolejową Baranowicze-W ilno. 
Linia ta  daw  ła  im  doskonałą podstaw ę opera­
cyjną. U dogodniała im  przerzucanie n a  całej tej 
przestrzeni rezerw na każdy p u n k t _ zagrożony. 
Posiadanie tej lin ii dało  im  możność zaopatry­
w ania szybkiego swoich wojsk w  am unicyę i 
żywność.

Ofenzywa by ła przygotow aną w  tajem nicy.
Rozumiejąc znaczenie posiadan ia kolei B ara­

nowicze W ilno , P iłsudski uderzył w  centrum  
na Lidę, by  opanow ać linię kolejow ą w tym 
punkcie, rozdzielić w  ten  sposób siły nieprzyja­
cielskie, ods-parow ać jego skrzydła, aniem oźli- 
wić m u szybkie ściągnięcie rezerw z pod B ara­
nowicz pod W ilno.

P lan  został w ykonany i okazał się sku te­
cznym. D nia 17 kw ietnia pad ła  Lida. leżąca 
90 km . na  południe od W ilna, 100 km . na  p ó ł­
noc od Baranowicz.

Lidv b roniły  4 p u łk i piechoty, n ic licząc 
innej broni. Miasto było ufortyfikow ane. Każdy 
obiekt wciskowy w  mieście rozporządzał kliku- 
dziesięcioma k arab inam i m aszynowym i. W  sa­
m em  mieście po zdobyciu długo trw ały  w alki 
uliczne. Szczególnie m arynarze bolszewiccy sta- 
w ili zdeterm inow any opór.

P u łk  suw alski trzy d n i a takow ał m iasto, 
parę razy w kraczał n a  rogatki. Trzeciego dnia 
sam  Naczelny W ódz w prow adził od poradnia 
rezerwowe bataliony do walki... żołnierze wdarli 
się do m iasta, cofającym  się bolszewikom ty ły  
zam knęła kaw alerya. _ . _n .

Nazajutrz zajęty został Nowogródek 20 km. 
n a  wschód od linii kolejowej. Nieprzyjacielskie 
skrzydła u trac iły  kom unikacyjny kontak t.

19 kw ietnia zaś zdobyto na  północy W ilno 
a na  po łudniu  Baranowicze, dw a silne punk ty  
strategicznego oparcia wojsk rosyjskich.

Znam ienne jest to, że los W iln a  przesądziły 
oddziały Generała Śmigłego. Świadczy to  o nad ­
zwyczajnej um iejętności kierow nika operacyi w 
Drzegrupowywaniu i przesuw aniu wojsk. Najważ­
niejsze punk ty  linii kolejowej W ilno-B aranow i­
eże dostały się w  ręce polskie. Do tej _lmu ciągną-, 
cej się od północy k u  południow i, doprow adza­
ją  4 wielkie linie kolejowe z głębi k ra ju  i sze­
reg pomniejszych, w ybudow anych przez Niem-

C6'z a ję to  kilkadziesiąt przeciętnie km . wgłąb, 
zaś około 200 wszerz. Dokonano tego w łasnem i 
siłam i, polskiem i siłam i — przed przybyciem  
naw et wojsk polskich z Francy!.

W  zdobyciu W ilna geniusz wojskowy Ko­
m endan ta  Piłsudskiego zajaśniał w całym  blasku.

n a d e s ł a n e ,
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

R es tau racy a  i H otel „BRISTOL”
ulica Karola Ludwika 1. 21
p o n o w n ie  o tw a r to .  279—3

BILETY TEATRALNE na przedstawić nie 
K ordyąna“ Słowackiego, k tóre odbędzie się w 

dniu  1-go m aja o godz. 2’30 popołudniu, są do
ległym  oacmKU oko,o w  . nabycia w adm inistracyi Dziennika Ludowego"
Na skrzydle południow em , jak  już p isa liśm y 1 przy ul. Sykstuskiej 1. 21.
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Rumuni zajęli Debreczyu
Komunikat sztaba rumuńskiego.

BUKARESZT. 24 kwietnia. (Tel. wł.).
Odcinek wschodni: Spokój.
Odcinek zachodni: Dziś rano zajęły wojska 

tlSSZO Debreczyn. Utworzono tam natychm iast 
icładzę rumuńsko-francuską. Ołojska węgierskie, 
opuszczając miasto, rabowały, co się dało. Mia­
sto czyni wrażenie, jakby  
bom bardow ane. Stoimy O

było
30 w

przez 8 dni
m. przed Wiel­

kim tBardarem W śród wojsk węgierskich pa­
nuje rozprężenie.

180.000 wojsk przeciw Węgrom
GENEWA. 24 kwietnia. (K. B.) (Tel. wł.). 

„Temps* donosi: Konferencya państwr koalicyj­
nych oddała Francy! głównodowództwo dla 
zbrojnej okupaeyi Węgier przez koaiieyę. Armia 
koalicyjna, maszerująca przeciwko Węgrom, wy­
nosi 180.000 żołnierzy.

Włosi obamłaifl sic radia remalucyjii.
BERLIN. 24 kwietnia. (Tel. wł.). „Daily I doszło po odrzuceniu żądań w łoskich przez 

Chronicie8 donosi z Paryża; O rlando obaw ia |konferencyę pokojową, wywoła silny ruch re- 
się, iź upadek włoskiego gabinetu, do któregoby wolueyjny we OSłośzech.

M S  W  U m i l
Lwów, 27 kwietnia.

Miasto nasze było znów wczoraj widownią 
olbrzym iej m anifestacyi żałobnej, k tórą żegnano 
poległych pod Lwowem żołnierzy polskich.

Zwłoki bohaterów  złożono o godz, 10-tej w 
katedrze, gdzie odbyło się nabożeństwo przy 
udziale niezliczonych m as ludności. W około 
katedry  i na p lacu M aryackim stanęły zwarte 
szeregi wojska wielkopolskiego: konnica, arty le 
rya, piechota szturm ow a w hełm ach stalowych.

W  katedrze obecni by li: gen. Jędrzejewski, 
p u łk . H ausner, dowódca oddziałów poznańskich 
podpułk . Konarzewski i inn i oficerowie. T rum ­
ny  spoczęły na ławkach w prezbiteryum . Po 
nabożeństw ie i egzekwiach, które odpraw ili ka­
pelan  Poznaniaków  ks. S tankow ski i biskup 
Tw ardow ski, szeregiem wyniesiono trum ny.

Zabrzm iał m arsz ,żałobny Szopena, poczem 
chór w ykonał przepięknie „Reąuiem aeternam ".

K ondukt ruszył ku  cm entarzowi przez ulice, 
zapełnione tłm pnym i szpalerami. Na przedzie 
postępow ała kaw ał ery a z Poznania, za n ią o r­
kiestra I p. lwowskiego, piechota ze sztandarem , 
dalej duchow ieństw o i zakonnice.

Za długim  szeregiem trum ien  kroczyło liczne 
grono oficerów oraz wszyscy członkowie baw ią­
cej we Lwowie misyi f koalicyjnej. Towarzysze 
b ion i poległych żołnierzy nieśli ogrom ne w ień­
ce z choiny i kwiecia. K ondukt zam ykały liczne 
oddziały piechoty, szereg arm at oraz orkiestra 
poznańczyków.

Nad m ogiłą przem ówił kapelan pułkowy, 
poczem po trzykrotnej salwie honorowej, przy 
wiórze hym n narodowego, ziemia ojczysta okry­
ła  m ogiły m łodych jej obrońców.

Dziś, w niedzielę, 27 kwietnia, odbędzie się 
o godz. 3-ej popoł. pogrzeb : W ik to ra  Benesza, 
Aleksandra Laksa i nieznanego nazw iska sekcyj­
nego — pierwszych obrońców Lwowa, należą­
cych do załogi szkoły im. Sienkiewicza. D ale j: 
podp. N. Deszberga, sł. politechniki, z oddziału 
techn. W. P., podch. Zbigniewa Leśniewskiego 
z 1-go pu łku  strz. Iwowsk. 4 kom p., zm arłego 
od podstrzału, otrzym anego pod Żubrzą, tudzież 
nieznanego nazwiska szeregowca.

Pogrzeb wyruszy z kaplicy szpitala na  Tech­
nice.

W  kostnicy szpitala znajdują się zwłoki rze­
komej Maryi M akarek czy Tokarek, zabitej po­
ciskiem, w ul. Janowskiej pod 1. tli. Dotychczas 
n ik t się nie zgłosił w celu agnoskow ania jej 
zwłok.
ESI

DELEGACI NIEMIECCY PRZYBYLI 00  WERSALU.
WIEDEŃ. 26 kwietnia, noc. Biuro koresponden­

cyjnie donosi z ‘Paryża, że pierwsza grupa delega­
tów  niemieckich przybyła dziś do Wersalu.

Nowe banktfoty czeskie.
BRAGA. 23 kwietnia. (K. B.). Minister finan­

sowi, d r Ras;n. oświadczył w swojej przemowie
i ż  15 czerwca rozpocznie się wydawać nowe ban­
knoty czeskie. Banknoty te zmieni się dopiero wte- jdy, gdy kwestya w aluty będzie zupełnie uregulo­
wana.

Towarzysze!
Pamiętajcie o 1-ym maja!

Ameryka przeciw Wilsonowi,
WIEDEŃ. 26 kwietnia, noc. „Der Neue Tag" 

donosi, że am basador amerykański w  Rzymie Paa- 
ge podał się do dymisyi, ponieważ nie zgadza się 
z polityką prezydenta Wilsona. W e wszystkich 
miastach włoskich odbyły się demonsiracye prze­
ciw Wilsonowi. 208 senatorów z ogólnej liczby 
300 oraz 323 członków izby deputowanych, li­
czącej 500 członków, zawiadomiło telegraficznie 
O lan d a , że całe W łochy solidaryzują się z jego 
polityką.

Także i Włosi
WIEDEŃ. 26 kwietnia, noc. (PaŁ). Biuro kores­

pondencyjne donosi na podstawie infomiacyi z  
Berlina o  burzliwych dem onstracyadi, które się 
odbywają w miastach włoskich przeciw Anglii 
i przeciw Wilsonowi. Ogromnie burzliwe zgroma­
dzenie odbyło się  w  Medyolanie, gdzie jeden z 
mówców, przemawiających na zgromadzeniu lu- 
dowem nazwał W ilsona pospolitym handlarzem 
A oszustem amerykańskim, który odmawiając W ło­
chom Dalm acji, podeptał cywil bacy  ę i Mstoryę.

t e a t r u .

„Trubadur" — opera w 5 aktach J. Verdi‘ego
W e czwartek wystawiono w teatrze miejskim 

„Trubadura" op. J. Verdi‘ego, która podobnie jak 
„Rigoletto" i „Traw ata" należą do tych naju- 
dnlniejazych i najwięcej popularnych kompozycyi 
Verdi<ego, stworzonych w  pierwszej fazie tw ór­
czej pod wpływom wielkiej opery francuskiej, 
szczególnie takich muzyków jak M eyerbeer i i. 
Do drugiej epoki twórczej YerdTego, który pozo­
stawał całkiem już pod wpływem W agnera, n a ­
leżą takie arcydzieła operowe jak: „Aida", „O- 
tełlo" i „Fałstaff", któro, spodziewać się należy, 
usłyszymy jeszcze w, obecnym sezonie; wtedy b ę ­
dziemy mieć przegląd całej genialnej twórczości 
jednego z największych liryków i romantyków 
muzyki włoskiej.

Tegoroczny sezon operowy jest rzeczywiście 
pełen urozmaicenia i różnorakich eksperymentów, 
szczególnie w  obsadzie poszczególnych partyi, cze­
go dowodem było czwartkowe przedstawienie 
„Trubadura", wyposażonego siłami wyłącznie, że 
tak powiem, młodego pokolenia naszej opery. Z 
wykonawców czwartkowej opery na pierwsssetn 
miejscu wymienić należy p. Marynowiezównę, k tó ­
ra  śpiewała doskonale partyę „Leonory" poraź 
pierwszy, zdając egzamin ze sw ej dojrzałości, a r ­
tystycznej i p. Freszla, k tó ry  odśpiewał znako­
micie partyę „hr. Luny", był pod każdym wzglę­
dem wzorowymi i dziwić się należy, dlaczego nie 
śpiewa częściej innych .pierwszych party i bary­
tonowych. Bardzo trudna partya „Trubadura", pi­
kana na  m ezro-charakter tenora nie odpowiada 
całkiem warunkom p. Łowczyńskiego, który je­
dnak wykonał ją  nadspodziewanie dobrze, tw o­
rząc pod względem scenicznym, jak zawsze, b a r­
dzo ładną i {sympatyczną postać.

P  Kościóska śpiewała partyę  „Ażecemy", cy ­
ganki, m a wprawdzie ładny głos mezzo-soprano 
wy, przeliczyła się jednak ze  sweeni siłami, bo  głos 
wymaga dużo pracy, cała partya lepszego przygo­
towania. „Fernaura" w ykonał szczęśliwie p. Je- 
leńsBti. Orkiestra trzymała się dobrze pod -ener­
giczną ręką p. Lehlrera, chór, którem u zabrakło 
tenorów, zawiódł w  sławnej scenie więziennej, 
intonując fałszywie.

Z całego przedstawienia odniosłem wrażenie, 
że było przygotowane dorywczo, bez należytej 
ilości prób. W ,

mordercy biednych I dzieci
Lwów, 27 kwietnia.

Dr. M aryan Bobrowski, były adw okat w Brze- 
żanach, obecnie zamieszkały we Lwowie przy 
ul. Sakramentek pod! 1. 2, cały swój talent poświę­
cił w tych ciężkich czasach celom paskarskim a 
ostatnia jego działalność w tym kierunku tak się 
przedstawia, g

Gdzieś z nieznanych krain sprowadził rzeko­
m o d la  konsumu „Pracy kobiet polskich", więk­
szą ilość towarów i z ło ż y ł  je na strażnicy M. 
S. O. 'sekcyi 6. Stąd poszukiwał kupca na nie, 
oferując m ąkę po 16 koron za 1 kilogram i 
po tej samej cenie gr <ńk.

Urząd zwalczania i v'o.vy żywnościowej skon­
fiskował te towary, ktor zawierały: 30 centna­
rów  mąka, 8 centa. grysiku, większą ilość fasoli

I grodku i 8 centa, cebuli, oddając je  miejskiej a- 
prowizacyi do drobnej rozsprzedaży.

Spraw ą zajęła się prokuratorya państwa.
Tadeusz Bojarski, liczący lat 22, były słuchacz 

praw, ostatnio służący przy wojsku w  Krako­
wie, zdołał -zapomocą podrobionego aktu nabyć 
n a  dworcu w  Krakowie wagon cukru poznańskie­
go za  30.000 koron. Cukier ten  sprzedał za 70.000 
koron Marcinowi Kleinowi, który wkrótce go zbył 
na  cukierki, biorąc za mego 150.000 koron. W y­
konawszy tą  transakcyę, przybył do Lwowji i za­
mieszkał u W ilhelminy Ostenderowej przy ul. Ły­
czakowskiej pod 1. 36 i tu też, za wskazówką 
swej narzeczonej Z. K., został aresztowany. Z nale­
ziono przy nim tylko 12.450 koroni i nieco garde­
roby.
' Wini iumiMf ii...... mi..i—.................. ........mii ■m ....

Zamordowanie Irooinianki
Lwów, 27 kwietnia.

Mieszkańcy Lwowa nieraz chw ytali się róż­
nych sposobów, ażeby w ydostać bodaj po pa­
skarskich cenach nieco żywności.

Świadczy o tem  ogonek przed b iurem  prze­
pust ko wem, gdzie dniam i i nocam i wystawują 
ludzie, ażeby w ydostać przepustkę na wyjazd 
ze Lwowa w celu zakupna żywności.

Z ciężkim trudem  takie pozwolenie na  wy­
jazd otrzym ała Zofia &laziarowa, licząca la t 45, 
kucharka, zam ieszkała przy ni. Bielowskiego 
pod 1. 3 W yjechała 2 kwietnia ze Lwowa na 
zachód, wziąwszy z sobą ponad  1.600 koron, 
ażeby zakupić trochę żywności.

Przed p aru  dn iam i doniosła źandarm erya 
T rąbek-W inkow skich (pow. W ieliczka), że' n 
polu pod W ieliczką znaleziono 4 kw ietnia

zamordowaną Z. Maziarową
Była też obrabow ana. Identyczność osob 

stwierdzono po leg itym acji, k tó rą znalezieni 
przy zw łokach.

Nieszczęsna m yśląc, że zdoła przywieść n; 
św ięta nieco w iktuałów , ta k  tragicznie skończy 
ła  życie. Z m arła  pozostaw iła we Lwowie d w i
dorosłe siostry.

WierzymyY że śledztwo w tej zagadkowe 
sprawie wyświetli wszystkie szczegóły i sp raw ę  
m o rdu  n ie u jd ą  zasłużonej kary .
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Lwów, 27 kw ietnia

W  pierwszy d iień  św iąt w ielkanocnych do­
konano m orderstw a we Lwowie, przy ul, Kor­
deckiego, n a  osobie żołnierza W ojsk Polskich, 
k tó ry  przebyw ał w swojem m ieszkaniu (czego 
zresztą pism a lwowskie nie podały). W ysiłki 
w ładz śledczych, zm ierzających do ujęcia spraw ­
cy zabójstw a, nie odniosły sku tku . Zdaw ało się, 
że zbrodnia pozostanie zagadką — niew yjaśnio­
ną, nierozw iązaną, zbrodniarz zaś ujdzie słu ­
sznej kary .

W odziile wartowniczym
Przy ul. Na Błonie pod 1. 3 znajduje się od­

dział autom obilow y W P ., a  w n im , część jego 
składow a, oddział w artow niczy. P e łn ili w tym  
oddziale w artow niczym  służbę:

1. Zarzeka Stanisław,
2 . Małek,
3. Buczkowski i i ,
4. fiagel,
5. Ranner
Byli to  — ja k  się dziś okazało — dezerte* 

rzy  z różnych pułków , a przeszłość m ieli za 
sobą dość niejasną. W łaśn ie dlatego, aby się 
zabezpieczyć przed wszeikiemi ew entualnościam i, 
przystali do tego oddziału. A jednak,..

Schwytanie mordercy i bandytów.
Na dw orcu głów nym , w oddziale k o n tro l­

nym  żandarm  ery i. pozostającym  pod kom endą 
porucznika Garlińskieoo, czynni s ą :  podchorą­
ży Polak, w achm istrz rOooi, sekcyjny Błyszcz#

Lwów, 17 kwietnia.
W  uo<y na 26 kwietnia zbiegł z więzienia 

żandarmeryi potowej przy ul. Zielonej I. 10 Anto­
ni Kilian1, głośny bandyta.

Zbiegły należał do szajki Franciszka Czernie- 
wicasa, poprzednio za rabunki rozstrzelanego, jak 
to  pisaliśmy.

A. Kilian był zasądzony jeszcze wyrokiem au- 
'stryackim na karę śmierci, ostatnio został raniony 
podczas zamordowania sierżanta, śp. K. Winnic- 
kfiiego i skazany m  śmierć.

Egzekucyę Kiliana odroczono. Sprawę jego roz­
patryw ało mipisteryirm sprawiedliwości w  W ar­
szawie. Ucieczkę wykonał nocą, spuszczając się 
po rynnie z drugiego piętra, a ułatwiło mu ją  to, 
że w  celi, gdzie siedział, nie było krat, jak rów ­
nież, że obok budynku, przemienionego na areszt, 
Zabrakło w arty  zewnętrznej.

Jafe Będzie wyglądał nasz „złoty"?
Z W arszaw y donoszą nam :
Za kilka tygodni m ają w ejść w  obieg papie- 

tow e „złote", w  w artości 1, 2, 5. 10. 20 itp. Na 
wszystkich praw ie będzie portre t wodny Kościu­
szki, setki będą udały portre t Poniatowskiego. 
Kolory będą^subtelne tak, jak na banknotach fran­
cuskich. W ykonanie uniemożliwia naśladownictwo.

Banknoty polskie drukowane są  — iak już 
donosiliśmy — w  Paryżu.

Jyfirrocfjodenj.

TAK W WARSZAWIE ZNAJĄ OKOLICE LWOWA!
„K uryer P o ran n y "  warszawski w  telegram ie 

w łasnym  o ofenzywie polskiej gen. Iw aszk ie­
wicza podaje tłu stym  d ruk iem :
„Zajęcie Karpackiej Skaty i Winnikoroa *.

„Akcya ofenzywna przeciw  Karpackiej Skale4* 
t. d.

i  *
T ak  W arszaw a studyuje m apę lwowską...
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szyn, a z n im i w achm istrz żandarm eryi powia­
towej (którego nazw iska narazie n ie znany). Ci 
wszyscy ch lubn ie się odznaczyli podczas eksplo­
z j i  m agazynu am unicyjnego na dw orcu czer- 
niow ieckim , z narażeniem  życia uczestnicząc 
w akcyi ratunkow ej. Zwrócili też oni uwagę na 
członków oddziału wartowniczego. T ryb  życia 
bowiem, k tó ry  wiódł S tan. Zarzeka i jego kom- 
panow ie, w zbudzał podejrzenia. Po dłuższych 
badan iach ,, zebrawszy odpowiedni m ateryał, ob­
ciążający „w artowników* z oddziału  au tom obi­
lowego, żandarm i powzięli decyzyę.

W czoraj, w sobotę, 26 kw ietnia, o godzinie 
12-tej w południe, ruszyli więc, ż podch. Po­
lakiem , do budynku  przy ul. Na Błonie pod 
1. 3, gdzie podejrzanych osobników zastali... 
na warcie. Podstępem  ściągnąwszy ich z niej, 
rx)zbroili i aresztowali. Przy przesłuchaniu
Zarzeka przyznał się do zamordowania żołnierza 

przy ul. Kordeckiego,
tłum acząc się naiw nie tem , że zbrodni dokonał 
n a  rozkaz jagiegoś „chorążego44, praw dopodo­
bnie takiegosariiego, ja k  i on, bandyty.

„W artow nicy4*: Zarzeka i jego spólnicy 
tw orzyli niebezpieczną szajkę zbrodniarzy. Ł a­
cno się o tem  m ożna było  przekonać j uż w  cza­
sie ich  eskortow ania do więzienia. Przechodnie 
bowiem  rozpoznaw ali wśród aresztow anych 
spraw ców  kradzieży i rabunków .

M orderca i bandyci odstawieni zostali do 
więzienia sądu  potowego.

J/ow iny
LwóW? 27 kwietnia.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
W niedzielę, 27 kwietnia o godz. 2*30 popołudniu 

„Zawód', sztuka w 3 aktach M. Szukiewicza/
W niedzielę, 27 kwietnia, o godz. ówiecz. .Pajace*, 

opera w 2 aktach Leoncavałla i „Wesele w Ojcowie14, 
balet w 1 odsłonie.

W poniedziałek, 28 kwietnia, o godz. 6 wieczorem 
(nowość) „Konstytucja", sztuka współczesna w 4 aktach 
Bolesława Gorczyńskiego.

92 syłuacyi Bojowej nie zaszła 
to dniu 26 kTOietfiia żadna zmiana.

NAZWISKA 11 BOHATERÓW. Dziś dopiero 
możemy naszym czytelnikom zakomunikować na­
zwiska bohaterów, których pogrzeb zbiorowy od­
był się staraniem  brygady lwowskiej i przy u- 
dziale delegacji różnych oddziałów tejże brygady 
oraz poznaniaków. Zaznaczamy przytem, że, jak­
kolwiek klepsydry zapowiadały pogrzeb 14, w ła­
ściwie odbył się pogrzeb tylko 11 walecznych, 
którzy padli na  polu chwały, a to z powodów 
nie znanych nam  bliżej. Byli to:

Szer. Sochacki Jan  z 39 pp. ,26 letni, ur. w  W a­
rze, w  po w. Brzozowskim; szer. Kopeć Szymon z 
3 strzelców lwowskich, 17 lat mający, ur. w  
Boryanowie w p. Nisko; szer. Orla Kazimierz z 
1 p. strzelców Iw., 20 letni, ur. w  Bystrej, pow. 
Gorlice; sierżant Blaszko Stanisław 1 baonu sztur­
mowego, 21 lat, ur. we Lwowie; s t  żołn. Żół­
kowski Kazimierz z  1 baonu szturm., ur. w e Lwo­
wie, 18 lat m ający; sekc. Piss Zygmunt z baonu 
szturm.; kapra! Zbigieni Artur, Dutkiewicz z W ar­
szawy, Nowak Leon, N. N., którego identycz­
ność p ie  udało się agnoskować i którego fotogra­
fowano przed złożeniem do trumny, i wreszcie 
pporucznik W olak Stanisław z 2 p. strzelców 
lwowskich.

CZŁONKOWIE M. S. O. SEKCYI i i  Dz III, 
ty tu łem  kosztów wieńca d la poległych człon­
ków M. S. O. śp. Mieczysława Dębickiego i An­
toniego W róblewskiego, złożyli dn ia  25 kw ie­
tn ia  br. kwotę 520 koron  na fundusz wdów 
i sierót po poległych w obronie m iasta Lwowa 
żołnierzy 2 p. strz. w Dowództwie 2 p u łku  
strzelców lwowskich.

Żałobne* nabożeństw o po powyź poległych 
odbędzie się w  kościele paraf. św. M arcina, we 

! środę, d n ia  30 kw ietnia b r. o godz. w pół do

8-mej rano, na  które Sekc. II członków M. S.
O. zaprasza.

WEDŁUG URZĘDOW EJ statystyk i prie- 
wieziono w dn iu  25 kw ietnia br. do szpitala 
powszechnego 2 osoby ran n e  od granatów  
ukraińsk ich , w tem  jedno dziecko.

WYJAŚNIENIE. O trzym aliśm y nast. p ism o :
„Celem sprostowania nieścisłego przedstawie­

nia odpowiedzi Referatu Prasowego D. W. P., 
prosimy o umieszczenie następującego wyjaśnie­
nia odnośnie do artykułu p. t. „Pierwsza konfi­
skata „Dziennika Ludowego44 wi Nr. 114, z  d. 
26 kwietnia 1919:

Referent prasowy Dow. W. P. na Gal Wocfc. 
na telefoniczne zapytanie, w  spraw ie konfiskaty 
Nr. 113 z dnia 25 kwietnia 1919, oświadczył re ­
daktorowi „Dziennika Ludowego44, że Referat P ra ­
sowy Dow. W . P. na  Gal. wscb, nie zarządził 
konfiskaty, gdyż w  nr. 114, nie znalazł żadnej 
wiadomości karygodnej ze stanowiska wojskowo­
ści. Konfiskatę nakazały prawdopodobnie władze 
cywilne, które dotychczas nie zawiadomiły Refe­
ra tu  Prasowego D. W. P. na Gal. wsch1. o m o­
tywach swego nakazu. Referent Prasowy D. VW .
P. na  Gal. wsch. Dr. Kazimierz jHartleb.

(Czytelnicy, podobnie jaki i  imy, nie znajdą nie­
ścisłość w  tem, cośmy podali w e wspomnianym 
artykule, a  w  wyjaśnieniu Referatu Prasowego. 
Red.).

WYPŁATA ZASIŁKÓW WOJSKOWYCH. Ge­
neralny delegat dr. Gałecki wydał następujące 
zarządzenie w  spraw ie zapomóg dla rodzin ży­
wicieli, służących w  wojsku. Zasiłki należne po 
dzień 1 listopada 1918 r. nie będą wypłacone. 
Należne od  1 listopada będą wypłacone tylko 
dla tych1 osób, których żywiciele służą obecnie 
w  armii polskiej oraz rodzinom byłych' żołnierzy 
austryackich, którzy z  powodów od siebie nie­
zależnych do  domu nie wrócili, n. p. jeńców 
wojennych, o  ile nie jest rzeczą udowodnioną, 
że służą we wrogiej nam armii. Otrzymają da­
lej zapomogi rodzinyy inwalidów1 i rodziny by­
łych żołnierzy austryackich lub zaginionych. Za­
siłki te będą wypłacane tylko najbliższej rodzinie.

LISTY DO ODEBRANIA w Referacie praso­
wym Dow. W. P., ul. F redry I. 2, I. p. mają: kap. 
Ooetfciewicz, ppor. Feliks Doliński, ppor. Józef 
Kuśnierz. W ydział m agistrów  farm acyi, izba 
lekarska, grem ium  aptekarzy.

POCIĄG POŚPIESZNY LWÓW-PRZEMYŚL. 
Celem udogodnienia podróży i uzyskania lep­
szego lepszego połączenia, zaprowadza się po­
cząwszy od dn ia 24 kw ietnia br. między 
Lwowem i Przem yślem  pociągi pośpieszne 
Nr. 2. i  101.

Pociągi te  będą kursow ały codziennie, jako 
lokalne pociągi pośpieszne dowozowe tak, iż 
podróżni będą m usieli w  Przem yślu przesiadać 
do, względnie z pociągów pośpiesznych Nr. 102 
i 101 w k ierunku  Krakowa. Pociąg Nr. 2 wy­
jeżdża ze Lwowa o godz. 12 05 popoł., pociąg 
101 przybyw a do Lwowa o godz 5*55 popoł.

Z TEATRU MIEJSKIEGO. W  poniedziałek 
prem iera niezwykle interesującej sztuki Boi. 
Gorczyńskiego p. t. * K o n s t y t u c j a R z e c z  
osnuta jes t na  tle - ruchów  wolnościowych 
w W arszaw ie w  roku  1905 i zaleca się żywą 
akcyą sceniczną i bogactwem  świetnie podpa­
trzonych figur. „K onsty tuc ja14 grana była 
w W arszaw ie z ogrom nem  powodzeniem . Na 
naszej scenie ukaże się z udziałem  najw ybyt- 
niejszych sił.

NASZ KOCHANY LW Ó W  znowu odzyskuje 
tizyognomię wesołego m iasta. Tylko co zni­
knęła obaw a bom bardow ania a  już  artyści n a ­
szej operetki i bale tu  k rząta ją  się żwawo około 
urządzenia jedynego w swoim rodzaju przed­
staw ienia operetkowo-baletowego, które odbę­
dzie się w niedzielę, dn ia  27 bm. w sali „So­
koła" n a  dochód rodzin po poległych w obro ­
nie Lwowa.

Ulubieńcy naszej publiczności ja k :  Miłow- 
ska, Bogdanowiczówna, Burka ek a. Łozińska, 
Kuligowski, Polański i Faliszewski przygoto­
wują w spaniały  program , w ykonanie którego 
na długo zostanie w  pam ięci uczestników tego 
przedstawienia. Rozumie się sam o przez się, 
że popyt na  bilety  w cukierni Sotschka jest 
olbrzymi.

>
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BRAK GAZU w  porze południowej daje się 
dotkliwie odczuwać mieszkańcom naszego mia­
sta. Zwłaszcza odnosi się to do kuchenek gazo­
wych. które najbardziej potrzebne są  w  porze 
południowej. Możeby ktoś zajął się tą  spraw ą?

KARYGODNE ZARZĄDZENIE APROWIZACYI 
MIEJSKIEJ. W tym tygodniu m agistrat nie wydał 
chleba ani mąki sklepom rejonowym, tylko raiej- 

pod1 niemi widzimy olbrzymie ogony. Zbie- 
tizona ludność mujsi moknąć na  deszczu i błocie, 
aby dostać kawałek chleba, bo jakiemuś błazno­
wi magistrackiemu tak się podobało. Jeżeli do­
damy do tego dobrodziejstwa znęcania się roz­
wydrzonego inilicyanta, czego byliśmy świadka­
mi przy ulicy Akademickiej i  Zamaretynowskiej, 
wygodę panien sklepowych, które popołudniu, — 
mimo, że sklep otwarty, nie raczą sprzedawać, to 
zrozumiemy rozgoryczenie ludności.

Tymczasem prywatne sk lepy  rejonowe puste. 
Ludności grozi też, że nie będzie m ogła zrealizo­
wać k art z bież. tygodnia. Gzy nie m a już w tym 
magistracie człowieka z głową, któryby kres tej 
gospodarce mógł położyć?

ROZPACZLIWE WOŁANIA O USUNIĘCIE 
ŚMIECI pod  adresem  m iejskiego Z akładu 
czyszczenia m iasta.

Od m ieszkańców u lic : Unii lubelskiej,Saw y 
i Teatyńskiej, tej najzdrowszej i najpiękniejszej 
dzielnicy m iasta, położonej w okolicy W ysokie­
go Z am ku i Strzelnicy, otrzym aliśm y zawiado­
m ienie, że n a  u licach  ty ch  leżą od k ilku  m ie­
sięcy stosy śmieci i b ło ta, w ydające nieprzy­
jemny odór pod wpływem  prom ieni słonecznych. 
Ulica Sawy i Unii lubelskiej założone są śmie­
ciam i tak  dalece, te  przejść tam tędy  nie można, 
by m im ow oli nie chw ytać się za nos, a  już o 
otwarciu okien m ieszkańcy domów przy tych 
u licach nie m ogą i myśleć. Za naszem  pośred 
nictwem  upraszają m iejski Z akład czyszczenia 
m iasta, by  raczył w ysłać tam  partye robocze 
celem usunięcia nieczystości. (ab).

NASZE WINA... P an i H enryka Rapsowa k u ­
piła dwie flaszki w ina za 36 koron w restau ra­
c j i  M B rodingera przy ul, Kazimierzowskiej pod 
I: 5. Po rozpieczętowaniu flaszek okazało się, że 
była to ty lko  woda, zabarw iona i zapraw iona 
sokiem owocowym.

Z HURTOW NI KONSUMÓW. .N ieznani 
sprawcy* dobrali się do m agazynu hurtow ni 
konsum ów  przy ul. Rom anowicza pod 1. 10 i 
sk rad li tow ary  na  k ilk a  tysięcy koron, w tem  
k ilka worków cukierków  w arszaw skich. M.S.O. 
znalazła w  ul. Kącik 48 kg. tych  cukierków, 
zgubionych w drodre przez złodziei.

NARZECZONA I PRZYSZŁA TEŚCIOWA. 
Do pan i Teofili Świstak, zamieszkałej przy ul. 
K opernika pod  1. 32, zagościła narzeczona jej 
syna, S tanisław a. Odchodząc po p a ru  dniach, 
sk rad ła  jej z szały 400 koron gotówką.

CZYJA BIELIZNA? Podczas rewizyi u  Jo ­
anny  Fsondziejowej, przy u l. Zielonej pod  1. 72, 
znaleziono bardzo dużo różnej bielizny, pocho­
dzącej z kradzieży, a  opatrzonej z n a k am i: M. R., 
M. G.} M., K. W ., S. B .; pozatem  znaleziono 
wiele m atery i i  garderoby. Rzeczy te  zdepono­
w ano na policyi, gdzie poszkodowani m ogą je  
agnoskować.

WÓDKA ZA 1000 KORON. E uirozyna Sta- 
naszek, aresztowana pod  zarzutem  rabunku, 
zeznała, że dała  b an k n o t 1000 koronow y p . L. 
Szafowi, restauratorow i przy u l. Sykstuskiej
pod 1. 11.

W ym ieniony zeznał, że w praw dzie wziął 
ten banknot, lecz dał aresztowanej k ilk a  razy 
wódkę, k tó rą  „liczył drożej".

KRADZIEŻE. Ze sklepu p. E liasza Bicka 
przy ul. Żółkiewskiej pod 1. 19, skradziono 
różne tow ary, w ar ości 40.000 koron.

Panu K. Niczyjowi skradziono parę koni wraz 
z uprzężą, wartości 6.000 koron.

Pani J. Libaczewskiej, zamieszkałej przy ul. 
Szeptyckich pod I. 25, skradziono popołudniu gar­
derobę wartości 1500 koron.

Pani Zofii Kleczkowskiej skradziono w  ul. F re­
dry pugilares, zawierający 40 koron i legitym acje 
wiktuałowe.

Panu Dawidowi Hilsenradowi skradziono w  ki­
nie „Apollo" legitymację, zwalniającą od  robót 
publicznych.

Panu J. Soniczyazynowi skradziono z  mieszka­
nia przy ul. Króla Leszczyńskiego pod I. 5 bie­
liznę dam ską i łnęską, wartości 2.000 koron

PRZYDZIAŁ WĘGLA. Przemysłowcy wscho­
du io-galicyjscy, którzy pragną uzyskać przydział 
węgla d la  swoich zakładów , zechcą zgłosić swe 
zapotrzebowanie n a  przepisanych form ularzach 
w Biurze węgłowem O ddziału małopolskiego 
M inisteryum  przem ysłu i h an d lu  (filia lwowska) 
przy ul. 3-go Maja L. 2 II, p.

Zgłoszenia n a  m iesiąc m aj w inny być usku-

O d e a s w a
Głównego komitatu krajowego popierania poty­

czek państwowych i Skarbu narodowego.
W ielka chw ila dziejowa, jak ą  przeżywa pań • 

stwo nasze wzywa w szystkich Polaków  do pracy 
nad  odrodzeniemOjczyzny, Bez wspólnego ofiar­
nego wysiłku nie odrodzi sie Rzeczpospo­
lita , nie zabezpieczą się jej granice. Otoczeni ze 
wszystkich stron  w rogam i, zmuszeni jesteśm y 
walczyć na  czterech fron tach  o każdą piędź 
ziemi naszej. Nie zwyciężymy bez wielkiej i n a ­
leżycie zaopatrzonej arm ii.

W ielka i silna arm ia  to ostoja nasza, to 
spełnienie naszych ideałów. W ielka arm ia  to 
przyszłość i potęga Polski. Aby ją  stworzyć i 
utrzym ać, rząd  nasz potrzebuje wielkich zaso­
bów m ateryalnych. T ych zasobów dostarczyć 
m u w inno społeczeństwo. Nie jest godzien no­
sić m iana syna Ojczyzny ten , k to  skąpi swego 
grosza skarbow i Państw a. Przejdziem y w nie-

iecznione natychm iast, zgłoszenia zaś na m iesiąc! sławie do potom ności jeśli w tej wielkiej chw ili 
czerwiec do dn ia  1 m aja. —- Form ularze nabyć $ nie spełnim y swych obowiązków’ względem 
m ożna w biurze węgłowem w cenie po 1 K. za i własnego Państw a. .
sztukę. W  głębokiem  przeświadczeniu, że działanie

! obyw atelskie jest tu  konieczne i źe społeczeństwo 
WOBEC ZNIESIENIA obow iązujących dotąd i pospieszy< z pom ocą m akryalną^  skarbow i Rzc- 

poświadczeń zapotrzebow ania Biuro su row ców ( czy pospolitej, pows .a w  p
przemysłowej we Lwowie w y-im ienn i z M ,m strem  S karbu GłównyIzby handlow ej 

daw ać będzie obecnie m ateryały  odzieżowe bez 
poświadczeń zapotrzebow ania.

Magazyny B iura przy ul. B ourlarda 5 o tw ar­
te  są d la publiczności codziennie z wyjątkiem  
niedziel i św iąt od godz. 9-tej do 1-ej przedpo­
łudniem .

PAŃSTWOWYM EMERYTOM, WDOWOM 
I SIEROTOM, zamieszkałym  we Lwowie, w ypła­
cać będzie krajow a Kasa skarbow a we Lwowie 
począwszy od 2. m aja  1919, w godzinach urzę­
dow ych pobory spoczynkow i względnie zaopa­
trzen ia z zapomogą w ojenną za m iesiąc m aj 
1919, oraz dodatek kw artalny.

W  celu o trzym ania ty ch  poborów  m ają się 
upraw nien i osobiście zgłosić w Oddziale ra ch u n ­
kow ym  VIII. krajow ej Dyrekcyi skarbu , ulica 
Rutowskiego 13, II. p., ile możności z dokum en­
tam i a w  szczególności także z odcinkiem  kw itu 
n a  podjęte poprzednio w krajowej Kasie skar­
bowej pobory w następującym  porządku:

W  dn iu  2. m aja 1919 wszyscy kwiescenci i 
em eryci, w dn iu  3. m aja 1919 wdowy i sieroty 
od litery A do J. włącznie* w  d n iu  5. m aja 1919 
od litery K do O, wreszcie w  dn iu  6. m aja 1919 
od litery  P  do Z.

Pobory spoczynkowe względnie zaopatrzenia 
z zapom ogam i w ojennem i d ła  państw ow ych e- 
m erytów , wdów i sierót m ieszkających w Gali­
c j i  poza Lwowem za m aj 1919 będą w ypłacone 
przez filia lną Kasę krajow ą w Krakowie wzglę­
dnie odnośne urzędy podatkow e począwszy od 
2. m aja 1919.

K w artalny dodatek do zapomóg w ojennych 
w ypłacony będzie w  połowie m aja 1919pospo  
rządzeniu  konsygnacyi przez D apariam ent ra ­
chunkow y krajow ej Dyrekcyi skarbu.

W  celu o trzym ania ty ch  poborów  m ają s tro ­
n y  interesow ane zgłosić się osobiście w  filialnej 
Kasie krajow ej w Krakowie względnie w odno­
śnym  urzędzie podatkow ym  z dokum entam i.

SKRÓCENIE CZASU załadow ania i w yłado­
w ania ■wozów kolejowych. Z  pow odu d o tk li­
wego b rak u  wagonów — ja k  kom unikuje dy- 
rekeya kolei — skraca się taryfow y czas zała 
dow ania i w yładow ania przesyłek cyw ilnych 
i wojskowych d la wagonów wszystkich seryi 
na sześć godzin dziennych. Po upływ ie tego 
czasu należy liczyć za przetrzym anie wozów 
o 50 proc. podwyższone postojowe. Obecne 
skrócenie czasu obowiązuje również posyłki 
odstaw ione na tory  przemysłowe.

Komitet
Krajowy, którego zadaniem  będzie popieranie 
pożyczki państwowej i  skarbu  narodowego, jak  
również p raca  n ad  uśw iadom ieniem  szerokich 
m as co do obowiązków względem Skarbu  i Pań ­
stwa Zanim pow staną we wszystkich ziem iach 
i m iastach Polski Kom itety okręgowe i Ko­
misje--miejscowe, zw racam y się z  gorącym  w e­
zwaniem  do w szystkich obyw ateli Rzeczypospo­
litej o poparcie naszych usiłow ań. Niech każdy 
P o lak  uśw iadom i sobie ważność chw ili dziejowej 
i odpowiedzialności przed przyszłemi pokole­
niam i, Niech kraj cały obejmie pragnienie zasi­
lenia skarbu  P aństw a i nabyw ania pożyczki 
państwowej. W zyw am y wszystkich do współ­
działania.

GŁÓWNY KOMITET 
k ra j/pop ieran ia pożyczek państw  i sitarbu 

narodowego.

Ogłoszenia /Magistratu.
SPROSTOWANIE. P rostując pom yłkę p isar­

ską kom unikatu  z dn ia  24 kw ietnia 1919 Za­
rząd m iasta  podaje do wiadom ości, źe od dn ia 
27 kw ietnia 1919 będzie w ypiekany chleb o 
wadze 1 kg. z jednej trzeciej częśki m ąki pszen­
nej a z dwóch trzecich części m ąki żytniej po 
cenie 2*70 kor,

PRZENIESIENIE BIURA ROZDAWNICTWA 
KART SPOŻYCIA. Podaje się do wiadomości 
m ieszkańców dzielnicy IV-tej (łyczakowskiej), 
że z dniem  28 kw ietnia br. (poniedziałek) prze­
niesione zostaje b iu ro  rozdaw nictw a k a r t spo­
życia dzielnicy IV-tej z lokalu  dotychczaso­
wego przy ul. Łyczakowskiej 1. 70 do lokalu
przy ul. Piekarskiej 1. 11 A w  parterze.

Nasiona warzywne
wyborowej jakości sprzedaje

Lambert i Krzysiak
u l ,  P n i l i m i l l E i s  1. 7 .  243-10

•sKino „Kurso
-  p lac  A k adem ick i 5 . —

Od piątku 25*go kwietnia i w dni 
:: następne. ::

Początek punktualnie o ( .  3 popoł.

R O Z A  H A R E M U
szampańskim humorem tryskająca komedya w 4 akt., nieschodząca z repert. zagrań, teatrów wywołująca nieustanne burze śmiechu I
Fto — M a s k a  n i e b o s z c z y k a
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l i  i ocenie wilgi fiatów.
Ntedawwo odbył się w Paryżu  proces o za­

bójstwo Jan resa , przywódcy socyaiizmu francu ­
skiego. Zabójstwa dokonano w  dniach  gorączko- 
wego przygotow yw ania się do światowej woj­
ny, — proces odbył się obecnie, gdyż dopiero 
teraz, po w ygranej wojnie, burźuazya francuska 
uczuła na  tyle bezpieczną, by .swym wyrokiem  
ten ohydny m ord  wyrokiem  uw alniającym  u* 
sankcyonow ać.

Przed trybunałem  sądowym  zjawili- się wy­
b itn i F rancuzi, aby złożyć św iadectwo nieskru- 
talnoŚci ch arak teru  tego genialnego duchowego 
przyw ódcy robotn ików  francuskich) m iłości jego 
d ia  ojczyzny i niezwykłej bystrości um ysłu.

Poseł Renaudel,
b  redak to r „H um anite* podnosił wpływ Jau- 
resła w polityce m iędzynarodow ej; był to  jedy* 
ny  człowiek, którego głos usłyszany byłby poza 
gran icam i k ra ju : ‘2-go sierpnia 1914 ri Jaures 
zam ierzał osobiście konferować t  W ilsonem .

Senator d'Etournelłes de Ćonstant,
znany  pacyfista, sław ił w ielkie zalety ch a rak te ­
ru  i serca Jau res‘a, opisuje zabiegi jego w celu 
u trzym ania  pokoju. Na kongresie w Bazylei 
Jau res  powiedział, zw racając się do N iem ców : 
„Wojna będzie powszechna, doprowadzi ona do 
rewolucji. Straszną będzie ona dla was, prze- 
dewszystkiem dla Was*4. Świadek składa hołd  
synow i Jau res 'a , k tó ry  dobrow olnie zaciągnął 
się do arm ii, porzucił kaw aleryę, jak o  zbyt bez* 
pieczny rodzaj służby i przeniósłszy się do p ie­
choty, poległ na  po lu  chw ały.
Bidegaray, sekretarz związku kolejarzy i poseł 

Lauche, mechanik,
zgodnie stw ierdzają m iłość, jak ą  cieszył^się Jau- 
res w śród robotników . Nazywano go ojcem Ja* 
nem . Był w ielkim  w ychow aw cą robotników , 
przew odnikiem  ich  i sługą zarazem.

Poseł tew. Gachin
przypom ina rozmowę, k tó ra  m iała  miejsce m ię­
dzy szefem francuskiej mtsyi wojskowej w Rzy­
m ie, a królem  w łoskim , podczas której król z 
najwyższym  uznaniem  w yraził się o Ideach 
Jaures*a, w yłuszczonych w książce tegoż p. n. 
„Nowa arm ia".

Poseł tow. Albert Thomas 
uw aża siebie za ucznia Jau rćs#a i przyznaje, że 
jest p rzesiąknięty  jego ideam i. Jau rćs był 
zw olennikiem  pokoju. Liczył Oń na idealizm 
lu d u  angielskiego i am erykańskiego. Socyaiiści 
naogół czuli w strę t do m ilitaryzm u, a naw et 
do m u n d u ru  wojskowego, Jau res jednak  p o tra ­
fił ich  zainteresow ać tą  sprawą.

Tow. Longust,
który  towarzyszy! Jauresow i na konfereneyę 
brukselską, zezn a ł: myśl Jau res’* całkow icie 
p rzen ikała  podw ójna konieczność h u m an ita rn a  
i socyaliatyezna, patryo tyczna i francuska, w y­
pełn iająca całe jego życic.

Paiateve, matematyki i ł>. m inister wojny, 
zupełnie się zgadza ze stanowiskiem Jau res^  w 
spraw ach wojskowych; stanowisko to w  czasie 
wojny zupełne odniosło zwycięstwo. Świadek na 
podstawie doświadczeń wojny wykazuje, że rola 
i  znaczenie rezerw  wojskowych w  niczcm nie 
ustępuje armii stałej, co zgadza się z  myślą Jau- 
ros*a.
Tow. Iouhaux, przewodniczący francuskiej kon-

fcderacyi pracy
oświadcza, że zabójstwo Jaures^a omal nie wywo­
łało rewolucyi. Tylko usilnym staraniom  przyja­
ciół zamordowanego zawdzięczyć należy, że ó« 
burzenie robotników nie wyładowało się w formie, 
k tóra mogła sprowadzić na Francy? katastrofal­
ne wprost skutki. Świadek kreśli pustkę, jaką 
wytworzyła śmierć Jaures^a wśród klasy robot­
niczej.

RSbot, b. minister,
staruszek juz 77-letni oświadcza. Zadro wałem 
tiłań prawdziwą sympaiyę i uwielbienie, gdyż wy­
wyższał się on ponad gtowy nietylko towarzyszów 
partyjnych, lecz także innych polityków. Miałem 
seacunek, jaki się żywi dla gorącego przekona­

nia, nieskajritelnego charakteru ł  (patryotyztou, któ­
rego szczerości nigdy nie kwestyonowułem.

Poseł prawicy Denys Goeftin
zaznacza, że nie ulega wątpliwości, iż stosunek 
Jaures‘a  do wojny byłfey zgodny z  większością 
narodu.
W prost sensacyjne byty zeznania generała Reg- 
manii, byłego pomocnika szefa sztabu generał- 

mego.
Człowiek, który zabił Jaures‘8, może być albo 

agentem Niemiec albo idyotą. Książka Jaures*a 
„Nowa armia*- jest jakby jasnowidzeniem przy­
szłości i pełna słusznych sądów. Kto czytał tę 
książkę, ma w ażen ie , iż słucha obrad obecnej 
konferehcyi paryskie), gdzie najlepsze głowy silą 
się ugruntować Związek Ludów. Patryotyzm Jau­
res £a nie podlega dla świadka żadnej dyskusyi.

W skazania m ilita rn e  zaw arte w książce Jan- 
res?a całkow icie uspraw iedliw iła w ojna ostatnia, 
któż bowiem nie żałuje obecnie, że nie udzielo- 
no posłuchu życzeniu Jau res’a o pow ołaniu w 
razie wojny przede wszy stkiem  rezerw pod b roń  1

Świadek stwierdza, że śm ierć Jau resca m ogła 
wyjść n a  korzyść ty lko  Niemcom.

W  podobnym  duchu  zeznawali i inni woj­
skowi : generał Sarrait, kom endan t Gassoux, 
k ap itan  Vidal i kom end. Gćfard, który  złożył 
ho łd  pam ięci syna Jau res’a.

W szystkie bez w yjątku zeznania świadków 
tchnęły  szacunkiem , uw ielbieniem  d la  zam ordo­
wanego i żałobą w skutek niepow rotnej straty .

Aby sprawiedliw ości kapitalistycznej stało  się 
zadość, sędziowie uw oln ili m ordercę Jau res’a.

Na cześć Jaures’a.
D nia 7 kw ietnia odbyła się w  Paryżu im po­

nująca m anifestacya na  cześć Jau res’* w  połą­
czeniu z protestem  przeciwko uniew innieniu  m or­
dercy wielkiego wodza p ro le ta ryatu  „H um anite“ 
oblicza pochód n a  300 tysięcy osób, k tó ry  przez 
trzy godziny przeciągał przed popiersiem  Jaure- 
s’a, ustaw ionem  na jednym  z placów. Wzru- 
szającem było, gdy pewien inw alida w ojenny — 
bez ręki, podbiegł do b iustu  Jau res’a i udekoro­
w ał gd krzyżem, zdobytym  na wojnie. W  m gnie­
n iu  oka i inn i poszli w ślad  za tym  inw alidą 
i w krótce przeszło 50 krzyży i m edali pokry­
w ało popiersie. Jednocześnie przyjaciele i dele­
gaci órganiż&Cyi złożyli ho łd  wdowie Jaures’* 
i jego córce.

przeciw uwolnieniu zabójcy ]aures’a
U wolnienie zabójcy Jau res?a wyw ołało we 

Francyi olbrzymie oburzenie, które m usi po­
dzielić każdy człowiek uczciwy. To też vłL’Hu- 
m anite" przepełniona jest p ro testam i przeciwko 
tem u han iebnem u wyrokowi sądu  przysięgłych. 
Protestują stowarzyszenia, gm iny, rady miejskie, 
uczeni, a r ty śc i  i szary tłum  robotników , żołnie-* 
rzy, stiidetitów^

W śród; ty ch  -protestów wyróżnia śię wezwa­
nie rzucone przez wiMMego pisarza franeyi, 
Anatola Francja. ,j:"" •

„Zabójca Jatiresa jeśt Uzaatiy za niewinnego.
Robotnicy, Jau rćs d i r  Was żył i dla was 

u m arł!  i
Przeraźliw y wyrok sądu orzeka, iż jego za­

m ordow anie iiie jest przestępstw em ..
Ten w yrok staw ia was po za praw em , was 

i tych wszystkich, którzy b ron ią  waszej sprawy.
Robotnicy, czuwajcie V

„K uryer Codz.* k tak  donosi, że onegdaj 
kilkudziesięcu delegatów ro b o tn iczy ch . sam o­
rzu tn ie udało  się do kom isyi koalicyjnej w Cie­
szynie i przem ówiło do niej następująco (mowy 
ich tłum aczy ł na  język francuski ad ju tan t m i- 
syi, por. Pusłow śki):

„My wszyscy wiemy, co to  praw o W ilsona i 
czternaście punk tów  W ilsona, m y się nie dam y 
i an i Paryż, an i Praga tu  nie pomoże !

„My nie tow ar, m y nie węgiel, nie dam y

żywym Indem handlow ać, nie dam y się nikom u
oszukać.

Dość cygaństw  dość fałszywych słówek.
Poczekacie się  rzeczy strasznych 1 Rfly mamy 

organizacje \ dynamit. Gdybyśmy musieli ustą­
pić Czechom, to wysadzimy wszystkie szyby w 
powietrze, szyby, kopalnie, fabryki, m osty i  ko­
leje. T u  nic na  tej ziemi nie pozostanie. To 
wszystko za naszą krzywdę. Doczekacie się c«e» 
goś straszniejszego jak  ten  bolszewizm, którego 
się obawiacie.

T eraz m y od was żądam y, byście spraw ie­
dliwie dali znać w Paryżu, że m y stąd  nigdy 
nie ustąpim y, bośm y tu  na  Śląsku z dziada i
pradziada !*

W ystąpienie górników  uczyniło n a  człon­
kach kom isyi olbrzym ie wrażenie, czego zresztą
nie kryli...

Robotnicy powiedzieli im wreszcie to, co ca­
ła  Polska myśli.*

— Dość kłam stw , krętactw , dość fałszywych
słó w ek !

3  c h w i l i -

W OBRONIE SYSTEMU AUSTRYACKIEGO
W  organie b. nam iestników  galicyjskich i 

ich  niedoszłych kandydatów , „Gazecie P orannej", 
ukazał się a rty k u ł jako  pokłosie W iecu oświa­
towego w W arszawie.

W  artyku le  tym  pewien anonim ow y #w ybi­
tn y  przedstawiciel nauczycielstw a szkół śre­
dnich" (zapewne były  c. k. profesor gim nazyal- 
ny) grom i polskie nauczycielstwo ludowe za je ­
go „skrajne* w ystąpienie n a  Zjeździć i za w nio­
ski, uchw alone w spraw ie obieralności inspek­
torów  i dyrektorów  szkół powszechnych.

Szanowny au to r — zapewne kandydat na 
inspektora szkół powszechnych, obaw ia się b a r­
dzo radykalizacyi tychże szkół, przestrzega przed 
w prow adzeniem  dezorganizacji w  szkole i wręcz 
oświadcza, że powzięte uchw ały  zostaną tylko 
postu latam i bez realizacyi.

Jed n ak  szanow ny au to r może być zupełnie 
spokojnym . Nauczycielstwo ludow e, pom ne tych 
straszliwych krzywd, które przecierpiało od by­
ły ch  c. k. inspektorów  szkolnych, rekrutujących 
się w łaśnie z e. k. profesorów gimnaz., nic 
ścierpi więcej W wolnej dem okratycznej Polsce 
narzuconych m u inspektorów , którzy na  b a r­
kach  Jego nauczycielstwa chcieliby dochodzić 
karyery  i zaszczytów.

Nie znikły  jeszcze z pam ięci św ietne czyny 
niek tórych  c. k. inspektorów  szkolnych — a ta 
m artyro logia nauczycielstw a ludowego w  b. Ga- 
licyi stanie się w spaniałym  posiewem do nowe­
go, bujnego życia nauczycielskiego w wolnej, 
niepodległej Polsce dla dobra Jej i ogółu.

N auczyciel ludow y .

JComunikąty.
WALNE ZGROMADZENIE członków konsumu kon­

duktorów odbędzie się dnia 30 kwietnia br. o godz* 2 
popołudniu w sali Koła miejscowego przy ul. Gróde­
ckiej 69. Uprasza się wszystkich członków o punktu 
a:ne przybycie.

DO ORGANIZACYI wszystkich zawodów we Lwo­
wie. Każda organizacya wybierze lub deleguje ze swego 
grona członków „Komitetu porządkującego" na dzień 
1 maja w dowolnej ilości osób. Celem porozumienia 
się i podziału czynności porządkujących zbiory się de 
legaci we wtorek, dnia 29 kwietnia o godz. 5 popół. 
w lokalu Rob. bud., ul. Głowa 6.

▼ OGŁOSZENIA. ▼
Furman IrawalPr zaraz potrzebny, zgłoszę rUimdll RdwffliCI ma w biurze Drogueryi
Mikolascha. 285—3

Dozorca kawaler r t p<C yo ¥ ; ;
Mikolascha. 28*-~3
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Początek o godzinie 3-tiej popołudniu. ~ "film polsftf warszawskiej wytwórni filmów „Sfinks*4
Dramat towarzyski w 5 aktach, w wykonanie najwybitniejszych artystów sceny 
warszawskiej: Haliny Bniczówny, Anny Heiiny, Kazimierza Junoszy* Stępo wskiego, 
Józefa Węgrzyna. — Rzecz dzieje się w Warszawie i Genewie.. — Znakomita gra !
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N a j l e p s z a  l o k a t a  g e t ć w M i

Obezpieczenie oszczędnościowe.

U b e zp iec ze n ie
w  p o 'sk le j  p o ży czce

OtóiaWtóhlnMfiiwisiil
i) Ubezpieczenie oszczędnościowe t. j. na 

dożycie z jednorazową zapłatą premii.
Ubezpieczenie zawierać może każda osoba 
bez względu na wiek i stan zdrowia — na ka­
pitał w dowolnej wysokości. Oprocentowanie 
3Vs°/o- Nie wiąże się kapitału.

H) Ubezpieczenie Indowe na wypadek śmierci 
i dożycia bez badania lekarskiego. Ubezpie­
czenie to zawarłem być może w polskiej po­
życzce państwowej lub jako gotówkowe, 
świadczenie następuje w asy gnatach po­
życzki, względnie w gotówce.

III) Wszyscy ubezpieczeni za pośrednictwem 
funduszu wdów i sierot w austryackiej pożyczce 
wojennej o ile nie chcą być nadal ubezpie­
czeni w austr. pożyczkach mają możność 
przemiany na ubezpieczenie, opiewające na 
gotówkę za stosunkowo nieznaczną podwyżką 
premii.

Ubezpieczenie ludow e na w ypadek  
śm ierci i dożycia!

P rz e m ia n a  ubezp ieczeń  w a u s tr . 
pożyczce w ojennej.

Wyjaśnień udziela oddzia ł u bezp ieczeń  fu n d u sz u  w dów  i s ie ro t
w e  L w o w i e ,  S ł o w a c k i e g o  1 6 , I I , p i ę t r o .

DRUKARNIA
IGN.JAEGERA

mieści sie obecnie 
p r z y  u l .  S y k s i u s S c i e i  3 3 .
Urządzoną w edług najnow­
szych wymogów techniki ■ 
wykonuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- :: dzssce.

■
S

J

a  i i i i is i i  p i ia
Senzacyjna broszura na czasie 288—i 

Cena 80 hal. — Do nabycia yv, księgarni

z. GORNEOO, lwów, ul. laicki 121

oraz metaloweStampilie kauczukowe naj.
Spieszniej i najtaniej fabryka stampil kauczukowych 
B, Weiss, Lwów, Sykstuska 13, 1. piętro, róg Szajnochy,

Monogramy srebrne
konane po K. 15 poleca rytownik 0. Weiss, Lwów, Syk­
stuska 13, 1. piętro, róg Szajnochy.

Tabliczki mosiężne "  K
rytownik D. Weiss. Lwów, Sykstuska 13, I. piętro, róg 
Szajnochy.

Firm a P. Kuczyńska
dostawy mleka, masła, jaj i jarzyn. Wiadomość tamże.

ilPfiVSlV 75lkl5łfl do naprawy pończoch specyal- 
J G U j n j  nemi maszynami. Pracownia
bielizny, bluzek, haftów. Kopernika 12, za bramą. 272-3

Kursa kaligrafii i s te n o g ra fii swzk*?enc
S. Nussdorfa, Jagiellońska 12 a rozpoczynają się 1 maja 
Wpisy codziennie od 1 do 3. 275—8

T ablice nagrobkow e
K. 30 wykonuje rytownik 8. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, 
I. p., róg Szajnochy.

SekuBdaryusż aźpi f |y 7  B B fK S F E  ordynuje lala pewszeebnege V I, £,• OllUOOŁrk w choro­
bach skórnych i wenerycznych od 12—3, Lwów, Rynek 

1. 41, l  piętro. 269—2

Esilsmrfssr? powszechny galicyjski na rok 1919 Am$3!!y€si Ł  w formacie książkowym jest do na ­
bycia w Administracyi .Dziennika Ludowego* po 5 K.

R utynow ana kraw czyni
wiectwa wchodzące, jak: suknie, żakiety, bluzki itd. do 
cenach umiarkowanych. Zgłoszenia: Łyczakowska!. 18, 
II. piętro, ganek, naprawo. Zukrowska. 185

JOZEF SŁOI WIOSKI
Stroiciel fortepianów — Lwów, WrOBOWskicb 15

Br^W niftfi M$$*lskl do Sprzedania. Wiadomość i#* 4* m  issieif w administracyi .Dziennika Ludowego6. 
Tamże bagnet oficerski.

nka?vinil* do n.abycia urządzenie 1 pokoju yiMI&jJIllG i kuchni. Wiadomość: Kasztelańska
1. 14, parter, na prawo, drzwi 4. 281-1

DćiiIysfa-fechBlfc
Józef Wittmann

przyjmuje

u l .  Jagiellońska 11, II. p,
(nad restauracją iłiesscra). 100-1

Z s l M  d B B l y s l y c i B i o - t e d i a i M H y

Zygmunta Pekelmanna
o t w a i T * t y

W ykonuje wszelkie roboty według najnow- 
' szych systemów

Lrotiw, R iz ii lm ra iia  i?, Wmm
D R U K I  i  S T A M P I L I E

wykonuje szybko i gustownie
i .  JR esl i e  r> me a  ixr
L w ó w ' ,  u l ,  S y k s t u s k a  4 .

DENTYSTA
Dr. JskOb DmiasMI

p racoam fa dealyst.-leehH łcxH s, H alicza  21.

Dr. H. SCHW1RZ
sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5
Lwów, ul. Kraszewskiego 11, parter. SJ~I

Specyaliista chorób wenerycz, i skórnych

Dr. Henryk Rosmarin
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—5.

u l .  H l o p e m i ł c a  TU. 12. 84-3

l / I U A  T w y  Pasaż Mikolascha.
IX ł Pi U  L L IA  Zmiąna programu dwa razy w tygod.: we wtorki i piątki.

Od soboty 26 do wtorku 29 b. m. 
Olbrzymia senzacya kryminalna.

FILM MONOPOLOWY 2000 matrów DŁUGI!
D iuna Mpdy aBnykanskiego mistrza datektywów.

STIURTR WEBBSH
zwanego „Postrachem zbrodniarzy* w walce z bra­
zylijskim bandytą Don Pedrem w 5 aktowym 

naprężającym dramacie p. t.

Piekielna pleśń
Uzupełnia program arcywesoła komedya.

99S N U P S H O T 456S poleca awóf bogato zaopatrzony

fabryczny skład aparatom fotiigrallcznycb
- SPBCYAUre; LABORATORYUM WYKONUJE WSZELKIE PRACE

to Bsraliczaa z ogrsoiczmrsii puręfcą z zakresu nowoczesnej fotografii, w  szczególności

ulica. 3-go M aja  U a. □ re p ro d u Ł o y e  i p o w ię k sz e n ia . [

Dndóeoi A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska 1SZast, nacz. m i  i redaktor odpowiedzialny : JAN SZCZYRBĘ.


